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N A W A R S Z A W S K I E J  P L  A Ż  Y.

^areszcie i  myśmy doczekali się prawdziwego lata. Amatorzy i am atorki kąpieli na świeżem powietrza mogą wreszcie używać je j dowoli. Warszawska p la ia  nadw iślańska
zaludnia się każdego pogodnego dnia, a piękne Warszawianki są je j prawdziwą ozdobą. Ag. fot. .św ia tow id a* .



Str. 2. ŚWIATOWID

W wielkich magazynach dużych m iast, gdzie persona! przez cały dzień je st 
zajęty," chwile wypoczynku i posilania się spędza on na dachu, gdzie je s t 
chłodniejsze powietrze. Oto personal jednego z wielkich domów towarowych 

w Berlinie podczas takiej przerwy. Fot. A tlaatie. Berlin.

Pustoszeją w  upalne dni restauracje i  kawiarnie w zamkniętych ścianach, 
a zapełniają się zato lokale na wolnym powietrzu. K rakowskie przepiękne 
p lanty szczególnie do takiej ucieczki przed upałem letnich dni się nadają.

Ag fol. „Światowida1*.

Kto tylko ma trochę więcej czasu, spędza go na na tratw ie wśród wody, albo na piasku w y b rz e ż ą . w iś la ń s k ic h ,  ciągnących s ię  p o  p r a s k ie j  s t r o n ie  
plaży, gdzie całe rzesze mieszkańców m iast spędzają Warszawa ma tak ą  doskonałą plażę m ie js k ą ,  ku p a r k o w i  s k a ry s z e w s k ie m u ,
długie godziny, bądź kąpiąc się, bądź odpoczywając położoną w  cieniu prześlicznych zagajników nad- Ag. fol. „Światowida".

N aw et flirt ucieka z salonów, a chroni się na plażę, Pięknych pań na ulicach prawie się nie widuje, a am ator-fotograf, polujący speejalnie na ta k ą  
gdzie oczywiście przywdziewa i swobodniejszy ko- „zwierzynę", musi zabrać aparat i także iść na plażę,

stjum. Ag. fot. „Św iatow ida". Ag. fot. „Światowida".
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J A K  M I A S T O  P R Z E D  U P A Ł A M I  L A T A  U C I E K A .

Biedna ludność podm iejska, w ciasnych mieszkaniach się gniotąca, gdy tylko 
może ucieka z nich i spędza „dolce far niente" nad brzegami podmiejskich 

rzeczek; o t np. w Krakowie na traw nikach nad Rudawą.
Ag. fo t. „Światowida*.

Dzieci, i te maleńkie w wózkach, i te starsze, które już chodzą, cały dzień prze­
bywają w ogrodach publicznych, a tylko na obiad i nocleg wracają do domu. 
W Krakowie takim letnim pokojem dziecinnym jest okolica pomnika twórcy 
plantacji miejskich, P i .  Straszewskiego. Ag. fot. .św iatow ida*.

Mieszkańcy Londynu mają swoje własne łódki, a gdy nadejdzie pogodna niedziela, tyle ich wypływa na Tamizę i jej małe dopływy, że aż prawdę poruszać
się po wodzie nie mogą. Pot K eyston , London.

W ielkie ho te le  dla swoich gości, spragnionych chłodniejszego powietrza, 
urządzają na dachu restauracje i kawiarnie, gdzie przy stolikach pod wielkimi 

parasolam i łatwiej jakoś przetrzym ać upały.
Fot. Atlantic. Berlin.

Komu wreszcie nie wystarczają naw et te wszystkie sposoby ucieczki przed 
upałem, ten (zwykle je s t to ,,ta“) ma wannę, gdzie w chłodnej wodzie można 

i czytać i palić papierosy, słowem jakoś przeżye lato.
F o t  K eystone, London.
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W  P O L S C E .

Wycieczka węgierska w Krakowie. K ilkunastu członków węgierskiego klubu „Patria“ 
ze sfer literackich, artystycznych i dziennikarskich przyjechało do Polski, rozpo­
czynając jej zwiedzanie od Krakowa, gdzie nasz fo tograf zdjął ich w głośnej

„Jamie Michalikowej**. Ag. fot. „Światowida*.

Nowy Minister Wyznań religijnych i Oświecenia publicznego. Wybitny ekonom ista 
i geograf, prof. wyższej szkoły handlowej w Warszawie, pan Antoni Sujkowski, 

objął urzędowanie jako  nowomianowany m inister W. R, i O. P.
Ag. fot. „Światowida".

Rozwój ruchu ulicznego w Warszawie. Nasza stolica szyb- ruchu ulicznym z pierwszymi miastami europejskimi. elektrycznych, przebiegających Aleje Jerozolim skie, 
kim krokiem  zdąża do zrównania się w ożywionym Oto na przykład niemal nieprzerwany sznur tramwajów * Ag. fot. „światowida*.

ZNANE POWSZECHNIE Z WYKWINT- 
NOŚCI I  SKUTECZNEGO DZIAŁANIA

D O K T O R A  L U S T R A
P R E P A R A T Y  L  E  K  A  R-  
S K  O - K O  S M  E  T Y C Z N E

»MIRACULUM«
'(|||||lillllllllllllll!illlllllllllllllll!illlllllllllllillll!ll!lllllillllllll!IIIIIIKIllllll!!!lllili;il!!l!!!lllll lllllllllilllllllH'’

A  SZCZEGÓLNIE K R E M  M  A-  
T O W  Y  „M 1 R  A  C U L U  M u 
W S K A Z A N Y  W  PO R ZE  LET­
N I E J  D O  P I E L Ę G N O W A N I A  
R Ą K  T W A R Z Y  I  G O R S U  

PO L E C A :

H U R T O W N I A  P E R F U M E R Y J N A

K. i A . M I K L A S Z E W S C Y
K R A K Ó W ,  P L A C  D O M IN IK A Ń SK I L. i .

Broszurki racjonalnego pielęgnowania 
urody bez wszelkiej opłaty wysyła się

.. . ,  . r. , . , . . . . . . , r, , .. . po otrzymaniu dokładnego adresu.Pełny sezon w Zakopanem. Z nastaniem  prawdziwie letniej pogody Zakopane ożywiło się ogromnie. Nowy '  y  a
p a r k  k l i m a t y c z n y  j e s t  u l u b i o n e m  m i e j s c e m  p r z e c h a d z e k  g o ś c i  z  c a ł e j  P o l s k i ,  p r z y s ł u c h u j ą c y c h  s ię  k o n c e r t o m  .  A A A A A A A A A A A A A A A A A

m u z y k i  w o j s k o w e j .  Schabenbeck, Zakopane.



Król hiszpański honorowym doktorem uniwersytetu w Oxfordzie. Na zdjęciu naszem wicehrabia Cave, lord- 
kanclerz sławnego uniw ersytetu angielskiego w 0 \ i > ! ie towarzyszy królowi Alfonsowi XIII. — obaj przybrani 
w tradycyjne stroje uniw ersyteckie, po uroczystej iior.b-rystacjl władcy Hiszpanji. Fol Keystone, Tondon.

HABRVKI PR ZETW O R Ó W  T Ł U S Z C Z O W V C H  S. A. 
W T R Z E B IN I /  W y R O B y  P E R F U M B R jI E L ID A

Proszę mi nadesłać bezpłatnie jedno próbne mydło ELIDA 1DEAL.
18III

Nazwisko:.........................................................................................................

Adres ........................................................................................................

Wypełniony powyiszy kupon prosimy nalepić na pocztówkę i nam nadesłać i 91

ELIDA
S  A  V O  N I D E A Ł

Nitmc; 9 . _______________________________  ŚWIATOWID

Z A G R A N I C Ą .

Czyste 
i łagodn,
n a w s k r ó ś  p e r f u m o w a n e ,  o d p o w i e d n i e  n a w e t  

d l a  n a j d e l i k a t n i e j s z e j  c e r y  j e s t  t y l k o  m y d ł o

Pierwszy meczet w Paryżu. Pragnąc jak najlepszych retam i, pokrytymi również białemi 1 ąeemi mo- rycina przedstawia główną salę modlitw z wielkim
stosunków ze światem muzułmańskim, rząd francuski zaikami, odcinają się efektownie na tle -ieni drzew. dywanem tureckim na posadce i żyrandolem, według
zbudował w Paryżu w Ogrodzie Botanicznym wspaniały Podajemy tutaj na lewo ogólny widok n /etu  z wspa- starych wzorów wykonanym w Fezie,
meczet, którego nieskazenie białe ściany z mina- niałem głównem wejściem na lew, druga zaś Aseuce T ram pas. Paris.
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F W WODZIE I NA PLAŻY.
Jest to już faktem stwierdzonym, że kobiety współ­

czesne daleko dłużej aniżeli damy z epok minionych
zachowają młodość, świeżość cery, blask oczu, elasty­
czność wdzięków. Słynna balzakowska kobieta trzydzies­
toletnia przesunęła granicę swego rozkwitu niewieściego 
poza czterdziestkę, a nawet w pewnych wypadkach poza 
pięćdziesiątkę. Toć słynna gwiazda kabaretów  paryskich 
Minstinguette liczy już przeszło pół wieku, a znakomita 
śpiewaczka Lina Cawalieri, która dźwiga na barkach sporą 
ilość lat, bynajmniej nie zdaje się zginać pod ich cię­
żarem. Cóż stanowi tajemnicę tego czarodziejskiego 
eliksiru m łodości? Odpowiedź prosta, jasna i krótka: 
hyg jena 1 . . , Hasłem obecnej epoki — umożliwienie 
dostępu powietrzu, słońcu i wodzie do organizmu ludz­
kiego W tym kierunku idzie też rozwój kostjum u kąpielo­
wego, który jak to stwierdzić można porównując ryciny 
strojów kąpielowych z różnych okresów czasu, zawsze 
w formach swoich stosuje się do zasadniczej l in j i  
mody. Dawniej kostjum kąpielowy był wcięty w 
pasie niby suknia na sznurówce, składał się z kilku 
części, był długi i obszerny, najeżony f a lb a n k a m i  i b u f-

Kompłei kąpielowy z płaszczem zakoń. zo>v?m 
frendziami dołem oraz przy rękawach, a o™, wiedtóŁ

Czarno biały trykosik z białem i 
aplikacjami. Fot. Atlantic. Berlin

k a m i . . .  W miarę jak  postać kobieca 
wyzwalała się z więzów sznurówki, 
obcisłego stanika i t. p. kostjum 
kąpielowy redukował swoje rozmiary, 
odrzucał kolejno bufiastą bluzę, dłu­
gą spódniczkę, a obecnie właściwym 
strojem kąpielowym jest króciótki 
trykocik, k tóry  umożliwia swobodny 
dostęp promieni słonecznych i wody. 
Naturalnie trykocik ten musi być 
zgrabny i efektowny zarówno i w 
linji, jak i w doborze barw. Kobieta 
sm ukła w takim  trykociku wygląda 
jak najada, natom iast kształty bardziej 
renesansow e wymagają ze względów 
estetycznych obfitszej osłony. Ko­
stjum plażowy jest bardziej skompli­
kowany -aniżeli właściwy kostjum

Filmowa gwiazda am erykańska miss Gay Nelly w 
e f e k to w n y m  kostjumie kąpielowym. Wide World Photos.

Kostjum kąpielowy z bluzką w barwne 
desenie i płaszcz frotee. Fot. A tlantic.

kąpielowy, w każdym razie jednak 
musi być dość przewiewnym, aby 
promienie słońca mogły operować 
skutecznie. Na tle  błękitnej wody, 
złocistego piasku i szafirowego nieb 
malowniczo przedstawiają się wszel­
kie najśmielsze choćby kombinacje 
barw. Nieodzownym rekwizytem na 
plażę jest barwna płaska parasolka, 
która stanowi raczej efektowną deko­
rację dla urody niewieściej, aniżeli 
ochronę od słońca. Słońca nie boimy 
się dzisiaj! Wiemy, że ono sączy nam 
w żyły zdrowie i energję życiową, a 
przytem opalenizna jest tak  modna. 
Na Lido i na innych modnych pla­
żach panie występują w specjalnych 
pyjamach plażowych. Jaga.

O d p o c z y n e k  n a  p la ż y Fot. Atlantic. Berlin.
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K L Ę S K I  I T R I U M F Y  K O L E  J O W E .

Katastrofa kolejowa pod Rogowem. W ubiegły czwartek a Płyćwą, nastąpiło katastro falne zderzenie się pociągu zabitych f k ilkunastu  rannych. Zdjęcie nasze przęd­
na linji kolejowej W arszawa — Kraków, między osławio- pospiesznego, jadącego z Krakowa, z takim  samym po- stawia rozbite wagony kolejowe z rzeczami pasażerów,
nym już z powodu kilku katastro f kolejowych Rogowem, ciągiem ze stolicy do Zakopanego. Ofiarą padło dwóch Fot. Marjan Fuks.

Straszna katastrofa kolejowa pod Paryżem. Pam iętna znaczyły się już jedną w ielką katastro fą  pociągu pospie- szczegół z tej katastrofy : Oto pod naporem  wywracają- 
je s t przeszłoroczna długa serja katastro f na kolejach sznego, jadącego z Havre do Aeheres. Podajemy tu ta j cych się wozów odłamała się część słupa telegraficznego
francuskich w lipcu i sierpniu. I tegoroczne w akacje za- na lewo przewrócony parowóz, na prawo zaś niezwykły i zawisła w powietrzu na drutach. Fot. Meurisse, Paris.

Kolej na najwyższy szczyt w Niemczech. W pierwszych w południowej Bawarji nad granicą Tyrolu (wysokości na prawo przedstawia jazdę wozów, przystrojonych je­
dniach lipca otwarto ruch na koleji powietrznej, prowa- 2963 m). Na naszem zdjęciu na lewo podajemy ogólny dliną w dniu otwarcia ruchu kolejowego,
dząeej na najwyższy szczyt górski w Niemczech, Zugspitz widok pokrytego wiecznym śniegiem szczytu, zdjęcie zaś F o t .  r .  sennecke. Berlin.
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Z WYCIECZEK PO POLSCE; MAKÓW.

D ro g a  d o  J o r d a n o w a  p o d  M a k o w e m .
Ag. fot. „Św iatow ida1*.

Wśród wielu letnisk, w jakie obfitują okolice Krakowa, bliższe i 
dalsze, do piękniejszych należy Maków, małe miasteczko położone nad 
Skawą u stóp Łysej Góry, a niedaleko pięknej Babiej Góry. Malownicza 
okolica, ślicznie wijąca się nić Skawy i piękne lasy są atrakcją tej oko­
licy, ściągającej liczne zastępy letników. Syndykat Dziennikarzy Krakow­
skich chcąc postawić schronisko i pensjonat dla swoich członków, potrze­
bujących wypoczynku, kupił na Łysej Górze pod Makowem, prześliczne 
tereny, obejmujące 1 1 morgowe zbocze góry, na których obecnie przy­
stępuje do budowy domów i zakładania parków. Na samym dole zbocza 
staną wille prywatne. W pięknych tych zamierzeniach dopomogły bardzo 
Syndykatowi władze autonomiczne makowskie. N sze zdjęcia ilustrują w 
skromnym zakresie piękno tej uroczej miejscowości

Ag. fot. ^Światowida*.

M a k ó w , w id z ia n y  z  „ o k n a "  n a  Ł y s e j  U d rz e .
Agi. fot. .,Śsvialowid;r.

Malownicza kładka na ram ienia Skawy.
Ag. fot. „Światowida".

„Wodospad” na Skawie.
Ag. fot. „Św iatow ida".



Po okresach mody kina w li­

teraturze i literatury W kinie, usta­
liła się zwolna wzajemna równo­
waga tych dziedzin twórczości, które 
czerpią dziś z siebie dowoli, przy- 

I czem rzecz oczywista, że kino wy­
chodzi na symbiozie powyższej 
korzystniej, opracowując nieraz do­
kładnie znane i klasyczne powieści, 
względnie sztuki sceniczne. Zdjęcia, 
które zamieszczamy na naszej naj­
świeższej stronnicy filmowej, po­
chodzą z będących na warsztacie 
filmów, zapożyczonych treścią z 

klasycznej literatury światowej.

ŚWIATOWID str .

NA FILMIE.

U dołu na lewo znakomity tragik 
niemiecki, jeden z najlepszych 
dziś aktorów charakterystycznych 
świata, Emil Jannings, w tytuło­
wej roli Molierowskiego „ Świę­
toszka", najświeższym filmie ber­

lińskiej Ufy.
Fot. Ufa.

*

U dołu na prawo: Lya de Putti 
kokietuje drewnianego bożk jak 
widać z jego uśmiechu z dodatnim 
wynikiem — scena z filmu „Ma- 
non Lescaut" według słynnej po­
wieści Prćvost’a pod tym tymże 

tytułem.
Fot. Ufa.

      Uli)
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LITERATURA

*

W środku widzimy: Liii Dagover, 
znaną gwiazdą niemieckiego ekranu, 
w subtelnej pozie z filmu, opraco­
wanego według Molierowskiego 
„Świętoszka* (Tartuffe). F ot. u f a .

*

Na prawo: Równie uroczy jak sty­
lowy „Czerwony Kapturek*, w uję­
ciu jednej z najfotogeniczniejszych 
artystek amerykańskich, Marion 
Davies. Acence TraitiDus. Paris.

N um er 09

W górnym rzędzie na lewo popu­
larny Ramon Novarro próbuje ze 
swą partnerką „tarantelli", narodo­
wego tańca włoskiego, w przer­
wie między dwoma zdjęciami po­
wieści Jacka Londona. Ag. Tram pus.

N u m er  29.
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Z wystawy dzieł sztuki obłąkanych 
w Klinice Psychiatrycznej w Krakowie,

Bransoletka z włosia końskiego, wykonana przez krym inalistę, podlegającego 
obserwacji w krakowskim Zakładzie dla obłąkanych. Ag. fot. „światowida**.

„Nocne odwiedziny*4, szkic zdecydowanego obłąkanego.
Ag. fot. „Światowida".

Teza głośnego krymino­
loga-filozofa Lom broso:
„Genjusz to obłąkanie**, na­
suwała się na myśl każdemu, 
kto zwiedzał urządzoną przez 
profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie 
dr. J a n a  Piltza wystawę a r­
tystycznych dzieł obłą­
kanych, otw artą z okazji 
ogólno-polskiegozjazdu psy- 
cbjatrów w Krakowie. Gdyby 
się nie wiedziało, że to są 
twory obłąkanych, nie w i­
działoby się w tych okazach 
jakiejś uderzającej różnicy 
w porównaniu zprzeróżnemi 
ekstrawagancjami niektó­
rych, urzędowo przynajmniej 
zdrowych na umyśle przed­
stawicieli ultra-rooder-
nisiycznych kierunków
sztuki. Dowiedziawszy się, 
że twórcami tych dzieł są 
notoryczni warjaci, obser­
wuje się dopiero te obrazy 
i rzeźby dokładniej i dos­
trzega się w nich specyficzne 
cechy. Zastanawia przede­
wszystkiem fakt, że niektórzy

wcale kunsztownie przemie­
nionego na trw ałą masę. 
W ystawa niniejsza trwała 
krótko, naw et nazbyt krótko, 
gdy tymczasem zasługuje 
ona na powszechną uwagę, 
a chociaż urządzona dla 
psychjatrów, zainteresować 
może nietylko ich, ale i 
wszystkich, ciekawych za­
gadek psychicznych, po­
nadto zaś jest w Polsce 
pierwszą tego rodzaju. Tu 
też prof. dr. Janowi Piltzowi 
należy się szczere uznanie 
za ten  pokaz „obłąkanej" 
sztuki. Zrozumiale zaintere­
sowanie wywołała ta wy­
stawa także w sferach teore­
tyków sztuki, dla których 
m aterjał zebrany był rzadką 
sposobnością do obserwacji 
związanych z zagadnieniem 
twórczości artystycznej. 
Bo chociaż autorzy poka­
zanych dzieł są obłąkani, to 
jednak twórczość ich pod­
legać musi tym  samym

Kałamarz, rzeźbiony w drzewie akacji i lipy na tle motywów egipskich — dzieło obłąkanego z Zakładu prawom, co twórczość nor-
w Tworkach. Ag. fot. „światowida". malnych artystów.

„Pod latarnią na linji A. B. w Krakowie" — grupa z chleba, wyko­
nana przez obłąkanego mordercę i podpalacza, przebywającego 
w Zakładzie w Kobierzynie. Ag. fot. „światowida**.

z tych artystów zostali nimi 
dopiero po obłąkaniu, przed 
niem natom iast nigdy sztuką 
plastyczną się twórczo nie 
zajmowali. W motywach
plączą się dziwacznie, a
oryginalnie wspomnienia 
z czasów, kiedy twórca
był jeszcze normalnym 
człowiekiem i wizje fan­
tastyczne, zrodzone już pod­
czas obłąkania. W technice 
uderza stosunkowo dość 
daleko posunięta rutyna,
na tle której dopiero tem 
wyraziściej występują na
jaw pewne anormalności, 
jak n. p. nadm ierne prze­
ładowanie szczegółami, albo 
znowu zupełne ich pomi­
nięcie, przerost jednej
obserwacji ponad wszyst-
kiemi innemi i t. p. Cie­
kawy jest także wybór
m aterjału do rzeźb i przed­
miotów sztuki stosowanej. 
Oczywiście obłąkani nie 
mają do dyspozycji m ar­
m uru ani nawet gliny, ale. 
prawdopodobnie, gdyby 
nawet te malerjały były 
dla nich dostępne, nie po­
sługiwaliby się niemi, tylko 
sięgaliby po m aterjały, leżące 
niejako na uboczu, a przez 
to właśnie lepiej odpowia­
dające anormalności ich 
umysłu. Tak n. p. mamy 
tu bransoletę z włosia koń­
skiego albo rzeźbę z chleba,

Rzeźba w drzewie, wykonana przez obłąkanego w Zakładzie 
w Kulparkowie pod Lwowem.

•Ag. fot. „Światowida".
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z c a ł e g o  ś w i a t a .

Sztandar Oddziału Przybocznego b. Prezydenta Wojciechowskiego w muzeum. W Mu­
zeum Wojskowem w Warszawie złożone uroczyście na wieczną pam iątkę do starych, 
pełnych chluby sztandarów wojsk polskich," sztandar Oddziału Przybocznego b. 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. Wojciechowskiego. Ag. fol. „św iatowida*.

Z teatrów warszawskich. Teatr Narodowy wznowił doskonałą starą komedję Wikto 
ryna Sardou „Safandoły*. '/ djęcie nasze przedstawia scenę z pp. Chmielińskim (mar 

grabia), Kamińskim (Fromentel) i Solskim (Vauclair).
Ag. fot. „Św iatow ida1*, J. M alarski.

Walka o sanację franka francuskiego. Zdjęcie nasze przed- 
staw ia obecnego m inistra finansów p. Caillaux (X) prze­
mawiającego w Izbie Deputowanych w Paryżu w obronie 
swego planu sanacji skarbu. Fot. Meurisse, Paris.

Czyżby przewrót w B ułgarji? W chwili zamknięcia numeru depesze przynoszą wiadomość o nagłym wyjeździe 
z Bułgarji zagranicę króla Borysa i jego siostry, księżniczki Eudoksji. Z wiadomością tą  łączą się pogłoski o 

nowych zawikłaniach w tem bałkańskiem królestwie. Podajemy tutaj portre t króla Borysa i ks. Eudoksji.
Keystone, Londyn.

Egzotyczny pogrzeb na Korei. Zdjęcie nasze przedstawia zaciekawiające oryginał- Wizyta sułtana marokańskiego w Paryżu. Poprzedził ją przyjazd „czarnej* gwardji
nością uroczystości pogrzebowe koreańskiego księcia Ju, zmarłego w ostatnich dniach. sułtana, tem efektowniej wyglądającej, że gwardziści mają białe konie i pstre mundury.

F o t R. Sennecke. Berlin. Agence Tram pus. Paris.
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A. M A R C Z Y Ń S K I

OSTRA

Zastanowiła się. Należało zwlekać, zyskać na 
czasie, by znieść się uprzednio z Alim. Z jego po­
mocą wydrzeć te świstki kompromitujące siłą, choćby 
przytem nawet miała się krew polać. Lecz z drugiej 
strony odczuwała instynktem kobiecym, że prze­
ciwnik jej nie dowierza. Że chęć odwleczenia wzmocni 
jego podejrzenia . . . Przyszła jej myśl . . .  Z dosko­
nale udaną wstydliwością, rzekła przyciszonym głosem:

—  Dzisiaj . . . doprawdy . . .  nie mogę przyjść 
do pana. Ani jutro . . .  ani pojutrze . . .

Obrzucił ją wzrokiem, Spostrzegł, że stała 
w pąsach, że oczy miała wbite w ziemię i uwierzył.

—  Dobrze. Wobec tego czekam. Pani mi da 
znać, kiedy mnie odwiedzi. Chcę kwiatami przy­
brać mą skromną kwaterę . . .

—  Nie mówmy już o tem poruczniku.
Doszli tymczasem do drożyny, biegnącej od

blokhauzu' nr. 8. do obozu, gdzie się znajdował 
szpital połowy. Słońce krótkiego dnia jesiennego 
dolną swą połową chowało się właśnie za podłużny 
grzbiet Ain Hadid i złociło żółtą łysinę góry. Blok­
hauz znikł z oczu idącym, za to poniżej wieś i obóz 
rozciągały się jak na dłoni. Przy studniach uwijały 
się mrówki-ludzie.

—  Jaki stąd piękny widok . . . Pamiętne dla 
mnie będzie Bab es Sor . . .  •

—  W języku krajowców znaczy to tyle co: 
Brama w murze . . .  I rzeczywiście jest ten przesmyk 
bramą w tym olbrzymim masywie . . .  —  dodał po­
rucznik Birrano, który słyszał tylko ostatnie słowo 
Carmeny.

Rozdział IV.

Drogo kupione dokumenty.

Noc 19. na 20. października roku 1924 była 
niezwykle ciemna. Cisza panowała w oswobodzonem 
Gozal. Popołudniu odmaszerowała z powrotem do Me- 
garet kolumna generała Riąuelme, komendanta strefy 
Larache i Arzila. Zabrano wszystkich rannych, przy­
wiezionych tutaj z Chechaouenu, z Bab es Sor czy 
Souk el Khemis . . . Znużone załogi tych dwóch 
ostatnich miejscowości zluzował oddział pułkownika 
Carrazzo. Ten dzielny lotnik dowodził przednią 
strażą gen. Riąuelme i on to wśród zaciętych walk 
z dni 11— 18 października przedarł się w zagrożony 
odcinek, walcząc pieszo, zawsze wśród pierwszych 
linji atakujących.

Szczep Beni Ider cofnął się w wysokie góry, tak 
że w Gozal wystarczyło pozostawić tylko jedną 
kompanję piechoty . . . Droga z Gozal do Megaret 
była zabezpieczona kilkoma blokhauzami, zbudowa­
nymi na prędce na prawym brzegu, równolegle do 
szosy płynącej rzeki Oued Kharroub.

Wieś spała już dawno. Większa część białych 
ubogich domków stała bezpańsko pusta, gdyż ich 
mieszkańcy powiększyli szeregi powstańców i wal­
czyli przeciw znienawidzonym rumim. W tej lub owej 
chacie gnieździło się kilka staruszków, otoczonych 
wieńcem umorusanych dzieciaków najbliższych sąsiadów.

Każdy wyrostek, który potrafił mierzyć z kara­
binu, każda dziewczyna, która mogła się stać łupem 
żołnierzy . . . była w górach . . .  lub poza linją 
frontu, w obozach przeważnie głodujących.

Kompanja piechoty rozkwaterowała się po 
domkach opróżnionych, przy moście zbudowanym 
przez pionierów, nad rzeką i po drugiej stronie wsi 
na wzgórzu stały rzadko rozrzucone posterunki. Ale 
nie wszyscy spali jeszcze w tej osadzie.

W zachodniej stronie wioski, na wzgórzu, stało 
najdalej wysunięte większe domostwo, o typie krajo­
wym. Więc nazewnątrz widać było tylko symetry­

czny czworobok gładkich, śnieżno białych ścian. Ani 
jednego okna. Tylko wąska drewniana furtka, uchy­
lona właśnie, wskazywała, którędy się można dostać 
do tej maleńkiej forteczki. Kilkumetrową uliczką 
między murami, nie szerszą do półtora metra, wcho­
dziło się na prostokątny dziedziniec. Tu znajdowały 
się okna i drzwi domu mieszkalnego oraz zabudowań 
gospodarczych. Na kamiennej ławce siedziały dwie 
postacie, półgłosem ze sobą gwarzące. Przez przy­
słonięte od wewnątrz okno domu słaba smuga światła 
wpadała wązką szczeliną.

W dużej, podłużnejsa wązkiej izbie, przy niskim 
stole siedział oficer hi zpański i pisał. Odpasana 
szabla oraz wielki rewolwer leżały przed nim. Dalej 
spoczywał lekki hełm oficerski, zakrywając sobą 
mały browning. Bliżej stała lampa naftowa, papiery 
i notes, do którego piszący często zaglądał.

Na skórze, rozłożonej u stóp łóżka, przywarował 
zziajany pies wilczur. Często podnosił głowę i znów 
ją układał na wyciągniętych łapach. Wywieszony 
z pyska wielki czerwony język chwiał się w miarę 
rytmicznego i szybkiego tętna zmęczonych biegiem 
płuc. Tuż przed psem znajdowały się dwie wy­
próżnione miski. Jedna od jedzenia, druga od wody. 
Oficer ukończywszy pisanie, przeczytał list, zwinął 
i troskliwie zapakował do maleńkiej torebki. Torebka 
ta wielkości etui na cwikier była wewnątrz gumowa, 
a z zewnątrz obszyta szarą skórą z wilka czy psa, 
ze sierścią od wierzchu. Zamykała się zupełnie her­
metycznie, a na bokach miała przyszyte dwie szare 
i wązkie tasiemki gumowe.

Wilczur oblizał się niespokojnie, podszedł do 
oficera i położył mu łapę na kolanie. Ten pogłaskał 
go po wielkim łbie. Przemówił do psa pieszczotliwie.

—  Biedny Hektor. Musi dzisiaj znowu daleko 
lecieć, a wolałby wypocząć. Należałby mu się nawet 
dwudniowy urlop. Trudno piesku, służba . . .

Przywiązał psu torebkę w ten sposób, że znaj­
dowała się zawieszona pod piersiami, tuż w pobliżu 
nasady przednich łap. Guma obejmowała go w pół 
i nikła dla oka zupełnie wśród gęstej i długiej 
sierści. Skończywszy tę czynność, zaczął oficer 
zbierać się do wyjścia. . . Ale pies nie objawiał 
zwykłej radości ze spaceru. Kiedy już byli we 
drzwiach, uchwycił swego pana zębami za połę 
munduru i przyciągnął go z powrotem do stołu . . . 
Widząc, że to nie pomaga, usiadł w środku izby, 
wzniósł łeb wysoko i zawył długo, ponuro a tak 
smutnie, jak tylko wilczur potrafi . . .

Wzdrygnął się porucznik Birrano. Zaklął ordy­
narnie.

. . . Czyżby ten pies przeczuwał, że dzisiejsza 
wizyta Carmeny może się źle dla jego pana skoń­
czyć? Ha ha ha. Być może, że piękna senora pla­
nuje jakąś szatańską niespodziankę. Ale się zawie­
dzie. Zaklaskał w d ło n ie ... Wpadło dwóch żołnierzy 
w mundurach piechurów hiszpańskich. Byli to kra­
jowcy, synowie szczepu Beni Andjera. Jedynego 
wielkiego szczepu, który trwał „wiernie" po stronie 
„niewiernych". Być może zresztą, że ta wierność 
górali Andjera polegała nie na sympatji i lojalności 
wobec Hiszpanji, ale była wynikiem położenia geo­
graficznego. Jak wiadomo siedziby ich ciągną się 
w trójkącie: Tanger— Ceuta— Tetouan, a więc po­
między trzema bazami operacyjnymi okupantów. 
Trudno zaprawdę w takich warunkach nie wytrwać 
w wierności.

—  Słuchać, co powiem. Teraz wychodzę na 
chwilę. Za jakiś czas wrócę z jedną osobą. Ta 
osoba zabawi tu ze mną kilka godzin. Dopóki do 
was nie podejdę, dopóki wam nie pozwolę się iść 
wyspać, wara mi schodzić z posterunku lub złazić 
się na pogawędki. Ty staniesz koło studni, a ty tam 
za rogiem wśród kępy drzew pomarańczowych . . . 
Gdyby się ktoś zbliżał, strzelać, nie pytając nawet 
o hasło. Swoi nie mają tu czego szukać, a czasem 
napastnik może podsłuchać hasło i podejdzie do 
was. Zrozumieliście?

—  Rzekłeś panie . . .
— A teraz marsz na wyznaczone miejsca.
Oddali ukłon wojskowy i wyszli. Zgasił lampę.

Zebrane ze stołu papiery włożył do skórzanej teki. 
Chwilę oglądał się, jakby szukając za odpowiednią 
kryjówką. Znalazł wreszcie. Rzucił teczkę głęboko 
pod łóżko. Wyszedł. Przekręcił klucz w zamku, 
który kazał sobie umyślnie za dnia dorobić.

Szedł teraz z góry. Bokiem okrążał wieś, by 
dojść do rzeki. Zamyślił się . . . Nareszcie nadeszła

ta chwila. Za pięć kwadransów powinna nadjechać 
piękna Carmen . .  . Walki ostatnie, odsiecz, prze­
grupowania oddziałów odwlekły upragniony moment 
o dwa tygodnie . . . Wczoraj omówili wspólnie 
najdrobniejsze szczegóły. Oglądnęła jego kwaterę. 
Dziś rano rozkaz komendanta omal znów nie po­
krzyżował planów. Szpital połowy nr. 47 a z nim 
siostra Carmen zostały nagle przeniesione z Gozal 
do Megaret. Przed samym odjazdem porozumieli 
się jeszcze. Od Megaret do Gozal jest zaledwie 
12 km. Szosa jest zabezpieczona od północy przez 
bystrą Oued Kharroub i linję blokhauzów . . .  od 
południa niema się czego obawiać, więc siostra 
zdecydowała się zrobić ten spacer konno. Przy 
moście miał na nią czekać i przeprowadzić ją przez 
placówki tam rozstawione . . . Nikt go o nic nie 
zapyta . . . nikogo to nie zadziwi.

. . . Porucznik Birrano i jego pies Hektor, cie­
szyli się niezwykłymi względami wszystkich. Taki 
był rozkaz z góry, gdzie oficer posiadał nieograni­
czone wprost zaufanie . . . Domyślali się niektórzy, 
że Hektor stanowi komunikację z tamtą stroną frontu. 
Że tam wśród szeregów riferiskich znajduje się czło­
wiek na żołdzie hiszpańskim, który przysyła Birra- 
nowi potrzebne informacje, skoro widziano tu i ówdzie 
psa zziajanego, zabłoconego, pędzącego od strony 
pozycji nieprzyjacielskich, kiedy się pokazał miano 
uważać, by jaki niezdarny strzelec go nie postrzelił. 
Takie instrukcje dostali oficerowie komenderujący 
oddziałami, gdzie przebywał porucznik Birrano. Po­
rucznik Birrano zaś przebywał, gdzie chciał. Nikt 
mu nie miał nic do rozkazywania, poza główną ko­
mendą. Czasem jechał więc z raportem do Tetouanu, 
gdzie najczęściej przebywał dyktator, czy szef sztabu 
generalnego. Potem wracał na wybrany przez siebie 
odcinek i . . . pracował dalej. Był zawsze obecny 
przy przesłuchiwaniu jeńców. Nikt tak nie potrafił 
zadawać zdradzieckich pytań, jak on . . .

Nikogo by więc nie zadziwiło, względnie nie 
śmiało by zainteresować, jakie go łączą interesa 
z osobnikiem, który konno doń przyjedzie i którego 
zabierze do swej kwatery.

Twarz mu owiał chłód poblizkiej rzeki. Doszli 
do linji krzaków nadbrzeżnych. Poprowadził psa 
ostrożnie za sobą, by sobie nie uszkodził gdzie przy­
wiązanej doń torebki. Wyszukał miejsce więcej 
otwarte . . . Pogłaskał psa raz 1 drugi. Zaczął mu 
szeptać jakby w ucho jakieś wyrazy . . . Pokiwał 
Hektor ogonem, na znak, że doskonale pojął, o co 
chodzi, że mu to nie pierwszyzna . . .

Wyrywał się pies, chcąc dać susa do rzeki, ale 
pan mu nie pozwolił. Wprowadził go powoli do 
wody i wskazał brzeg przeciwległy . . .

Patrzał długą chwilę, jak ponoszona prądem 
głowa psa posuwała się coraz dalej w nakazanym 
kierunku . . . Zatarł się jej cień w ciemnościach. 
Czekał jeszcze . . .  aż posłyszał jak pies, wylądo­
wawszy szczęśliwie, strzepywał z siebie zimne krople 
wody . . . Wtedy ruszył żywo w dół rzeki, w stronę 
mostu , . .

II.
—  I cóż? Przekonały panią te papiery? Ładna 

kolekcja. Wystarczająca nawet dla sądu karnego 
w Hiszpanji, a co dopiero dla sądów polowych . . .
A teraz, skoro się pani przekonała o prawdziwości 
słów moich, możemy przejść do dalszych punktów 
programu nocy dzisiejszej. Przedewszystkiem jednak , 
dokonamy maleńkiego rozzbrojenia . . .  Ten rewolwer 
przy boku pani, to przedmiot zupełnie zbyteczny, 
tutaj w zamkniętej izbie . . .

—  Obawia się pan? . . . Zapewne, że się pan 
boi, gdyż widzę tu cały arsenał broni. O proszę. . .  
szabla, rewolwer . . . niechcący potrąciła hełm jego 
i spostrzegła ukryty tam browning małego kalibru. 
Roześmiała się . . .

—  A-tu jeszcze drugi rewolwer. Nie, to do­
prawdy . zabawne. Ja słaba kobieta, zabrałam tę 
jedną broń tylko, a pan? . . .

—  Czy tylko tę jedną? . . . wpatrzył się jej 
badawczo w oczy, chcąc przeniknąć jej najskrytsze 
myśli. Zdawało mu się, że drgnęła nieznacznie
i nagłym ruchem objął ją w pół. Chciała go ode­
pchnąć . . .  nie mogła. On tymczasem szybko prze­
sunął ręce wzdłuż jej piersi, brzucha, bioder, łydek, 
aż do nóg. Szarpnęłą się silnie, ale było zapóźno. 
Triumfalnie wyciągnął z poza cholewki długi, cienki
sztylet i błysnął jej nim przed oczyma . . .

Ciąg dalszy nastąpi.
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Popularność „Światowida* na szerokim świecie. A ntoinette Capelli, rozgłośna tancerka argentyńska, kąpie się 
teraz w morzu w Nerwi nad zatoką Genueńską, ą potem odpoczywa na skalistem  jego wybrzeżu i przegląda

„ ś w ia to w id a * .  < Fot. Ftlrst, Wiedeń.

Czeski lotnik w Warszawie. Kapitan Stanovsky, lo tn ik  arrnji czechosłowackiej na dwupłatowcu Aero oblatuje 
dookoła całą Europę. Zdjęcie nasze przedstawia dzielnego lo tn ika po przejażdżce nad błoniami m okotowskim i 
pod W arszawą z małym Jasiem , synem redak to ra  Szczerbińskiego. Ag. fot. „światowida*.

Milutki obrazek z nad Genewy. Oto stado mew z wybrzeży tego najpiękniejszego Skargi żydów jerozolimskich. Znany je s t ten  m ur, pod k tórym  żydzi jerozolim scy
może w Europie jeziora, poszukujących w wodzie ryb, którem i się żywią. odprawiają swe modły. Przynosząc z sobą ławki i stoliki, co im zabroniono.

Jacques Boyer, Paris. Fot. Atlantic. Berlin.

Reforma haremów tureckich. Haremów nowy rząd turecki 
jeszcze nie zniósł. Ale stara się przynajmniej zrobić je 
higjeniczniejszemi i d latego zakazał k ra t, k tó re  niemal 
nie dopuszczały pow ietrza. Fot. Atlantic. Berlin.

Trzecia żona Molnara. Rozgłośny pisarz żeni się po raz 
trzeci. „W ybraną jego“ je s t ak torka, Lilly Darvas. 

Press Photo News-Service. Berlin.
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Z Ł O T E  D N I  „ Z Ł O T E J  P R A G  1“ Polskie Tow, Miłośników F o t o M
na życzenie Polskiej Fabryki Płyt 
Fotograficznych „ A L F  A" ogłasza

K O N K U R S  N A  Z D J Ę C I A
wykonane na płytach „ ALF A" .

Warunki konkursu do przejrzenia w wszystkich skłe- 
169 pach artykułów fotograficznych.

VIII. Zlot Sokoli w Pradze dał pięknej stolicy Czechosłowacji szereg dni, w których przyjmowała ona w swych 
murach liczne rzesze nietyiko przybyłych z całego niemal świata członków stowarzyszeń gimnastycznych, ale i 
mnóstw'o ciekawych, przypatrujących się rozmaitym obchodom, dołączonym do zlotu Sokołów. Nasze obie 
ilustracje przedstawiają typy ludności wiejskiej z zachodnich Czech w tradycyjnych strojach ludowych.

Fot. K eystone, London.

WARS Z AWA

Ośrodkiem obchodów narodowych w Pradze jest „Przedmieście św. Wacława" 
z wspaniałym gmachem Muzeum Narodowego i stojącym przed nim pomnikiem patrona 
Czech, ŚW. Wacława ( t  935 r.). Central-Euroirean-Press, Praga.

Zdjęcie nasze przedstawia prezydenta Masaryka (X), udającego się konno ze swej 
rezydencji na ilradczynie na główne ćwiczenia Sokołów.

Fot. A tlantic, Berlin.

Pochód drużyn sokolskich przez przedmieście św. Wacława na arenę ćwiczeń. Ćwiczenia zastępu 15.000 sokolic przed trybuną piozydjalną i trybunam i dla widzów
Fot. A tlantic, Berlin. (w głębi na dalszym planie). C enlral-European-Press, Praga.
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Zagadka krzyżykowa,
UŁ D. Graiower, Rzeszów.

W  każdy kw adra t tej figury w pisać należy  jed n ą  litery tak, 
aby  pow stało 135 wyrazów. Koniec każdego w yrazu oznacza wyłącznie 
czarne pole.

Za trafne rozw iązanie tej zagadki redakcja „Światowida* przez­
nacza jako  nagrodę w drodze lo so w an ia :

obraz znanego malarza.
Rozwiązanie zagadki należy nadsyłać do dnia 24. H pca, br., w raz -' 
załączonym  kuponem .

Wyrazy poziomej
1. Główna tętnica. 2. Państw o w Ameryce środ. 3. Sym bol po­

lo tu  poetyckiego. 4. M ieszkanie pszczół. 5. Sąd w A tenach. 5. P rzysłó­
wek. 6 A utor „Mohorta*. 7. Ogień po franc. 8 . Elem ent utworów- geo­
m etrycznych. 9. Jeden  z Filomatów. 10. Ja je  w obcym jęz. 11. W iara 
w Boga. 12. Zabaw a. 13. Gm ach na przedstaw ienia sceniczne. 14. R zeka 
w Euiopie. 15. W ada w zroku, 16. G enerał polski z XIX. w ieku. 17.T y­
fus, inaczej. 18. Sztuczna p rzystań  dia okrętów . 19. P ostać  „W p u styn i 
i puszczy*. 20. Zwierzę. 21. Drzewo liściaste. 22. Przyim ek. 23. Stolica 
europejska. 24. W ydzielina ze skóry. 25. Jak ie  może być ubranie. 
26. Ruch m iarow y w- m uzyce. 27. Trzy sam ogłoski. 28. Spółgłoska fonet. 
29. Przyim ek niem iecki. 30. Czasopism o inaczej. 3L. Spółgłoska fonet. 
32. N arzędzie rolnicze. 33. Miara powierzchui. 34. O peretka polska. 
35. W ulkan w  Europie. 36. Znak chem iczny sreb ra . 37. Inicjały ułoży- 
ciela tej zagadki. 38. A ngielska m iara  dług. 39, D unaj w jęz. obcym. 
40. M iara oporu elektrycznego 41. Imię m ęskie. 42. Liczebnik. 
43. M inister włoski, z 19, wieku. 44- Zaim ek w skazujący. 45, J e ­
dnostka spraw ności e iek tr, 46. Tutaj, po franc. 47. Bóstwo egip­
skie. 48 Część skład, a p a ra tu  telegraf. 49. Karo!, po niem,, 
wspak. 50. Drąg inaczej. 51. M ianowanie na u rząd . 52. W yko­
naw ca wyroków. 53. Porządek inaczej. 54. Rzeka w Rosji. 55. Morze 
w jęz, obcym. 56. Niedobrzy, inaczej. 57. R zeka w jęz. hiszpańskim . 
58. Jednostka  fizyczna pracy. 59. Trzy spółgłoski porządkowe. 60. Bu­
dynek na rogaciznę. Ot. Lód po odwilży. 61  D ram at Żerom skiego-
63. Rzeka w Rosji. 64. N am iestnik kroaeki. 65. Sk ró t Stanów' Zjedn. 
półn. Am. 06. Przyim ek. 67. Rzeka w- Niemczech. 68. Dynastja panu­
jąca w Polsce. 69. NamuŁ inaczej. 70. Szczyt w T a trac h ."71. Pośw iad­
czenie. 72. Naczelny p rezes w byłym  zaborze pruskim . 73 Częste imię 
papieży.

Wyrazy pionowe ,
74. Jednostka  prądu elektrycznego. 75. D oniesienie pogrzebowe, 

76. Gorączka inaczej. 77 Rzeka w  Czechosłowacji. 78. Bóg egipski.
79. Krach bankow y. 80. Syn w jęz. niem ieckim  fonet. 81. jak  47.
82. Tytu ł angielski. 83. Przeczenie. 81. W yżyna w Azji. 85. Jeden  z w y­
nalazków. 86. W schodnie nakrycie głowy. 87. Pies po angielsku 88. To, 
do czego dąży się. 89. U po niem iecku. 90. Szybkie falowanie, zam ie­
szanie. 91. Odległość inaczej. 92. Owad. 93. Kom pozytor niemiecki. 
XIX. w ieku. 94. O kres czasu. 95, Spis potraw . 96. Cnoroba, 97. jak  88. 
98. M orskie zw ieizątka galeretow ate. 99. jak  57. 100. Członek plemie­
nia wschodniego 101. Błękit nieba. 102. M iasto rodzinne Abrahama.
108. Zwierzę podziem ne. 104 Litera grecka fonet. 105. A z bemolem. 
106. jak r33. 107. W ezwanie inaczej. 108. Zbiór m ap geografie/..
109. J ed en  z żywiołów wspak. 110. Lasek inaczej. 11!- Dopływ D żwiny 
kurlandzkiej. 112. „W ięzienie* w  szkołach. 113. Jeden  po ang. 
114. C zarna farba. 115. Ż art po angielsku. 116. Miasto we wsch. Mało* 
polsce. 117. W ół w ym arły. 118. M iasto portow e w Portugalji. 119. Przy­

m us tyczny. 1 
121. B óstw o egipskie. 122. Twierdze­
nie. 123. jak  54. 124. Stolica jednego 
z  województw  125. M iasto w*Rosji. 
126. Skrót ty tu łu  naukow ego. 127. 
W ydobywa się w kopalniach węgla. 
128, Elem ent utw oru  geom etr. 120 . 
Ton w  solni izacji. 130. Podkład 
obrazu. 131. Egoista, inaczej, 132. 
Zakład w k tó rym  wybija s ic  pie­
niądze. 138. im ię męskie. 13L K a ­
tastrofa w  przyrodzie, k;aezej,^A35 
Autor norweski.

Trafne rozwiązanie 
nadesłali:

Ze Lwową; Z. K ropić wska, 
W. Jasiński, J . M assalska, H. Jmry- 
chow ska, Wł. Boner, J . Św ierżyńska, 
„Dziadzi Lali*, E. R ybków na; z 
K rakow a: J. Gottliebów ca, A, Rot 
ter, A. Tyszkiewiezówna, SŁ Mi­
row ska, M. A nn a  łowicz, H. Gin- 
trow sk i; z W arszaw y: B, Surowica. 
I). H erbstm anów na, J. Landau, T. 
Łewith, Cz. Kozłowski, Z. Czrabą- 
szezewicz, B. Kopełoff* W /W ajsów - 
na, M. Racinowski, C. Gliszczyńki; 
z P ozuan ia : M. Zarem ba, J. Sław iń­
ska, P. Abauowlcz, Nałęczówna, W, 
D aszkowski, St. G órska, S. Sla- 
boazewiczowa, H. Skoczylasowa, 
Z Jabczyńska, W. Kaczkowski, Mi­
lanów ek, Ozimiriski, Łuck. Dormns. 
Przem yśl. Kasprzykiewiez, Jo Łuck. 
J. Szczernióska, Radom. B Mo* 
raw ski,'K atow ice. J„ W ojciechowski. 
Ostrów . E. A ndraszew icz, J a n o ­
wice. H. M okrzycka, Drohobycz. W. 
Jaw oroska. Żyrardów . St. Szefe- 
rowa, Łódź. 2. Łatkiewicz, Ko­
luszki. J. W ilczek, K rzystoforzyce, M. 
Peretiatkow iczow c, Łuck. St. i J. Ma­
łachow scy Drohobycz. T. Toczy- 
łowski, Wilno. T. W rzesiński, Łódź. 
G. Unoltówna, Gródek Jag ., D. 
R ubinsztajuow a, Łódź. J . Dyduszyń- 
sba, Sam bor. J. Obtułowicz W ęgier­
ska Górka. WŁ K rajew ski, W łodzi­
m iera W o t, J . Euderów na, Zamcść. 
L. Szumie!, Zgierz. A. Franke, H uta. 
R . Polakowa, Łódź. W . Cimiurski, 
Paryż. A. Kozłowska, O strołęka. G. 
Frerikiei. R adom . Z. M ukołowska. 
Kołaczkowo. A. Rusinko. S tan is ła ­
wów. J . Banz, Siemianowice. R Sę- 
Szw aikart. Knnfn. St z«Lł»? PraHr.-i-

czyńska, Gniezno. W. Nowak, Jarosław . A. B iłtnerow a, Jaw orzno, M. 
O ajdziński, Katowice. W. W iduchowska, Katowice. A. C użanka. Sie­
m ianowice. T. Czeppe, W adowice. D. i W. Kowalczewskie, W adowice. 
„Peel*, Rem bertów . J. Bentke, Żywiec, J . S tratiiato . Sosnowiec. St. 
Kierzkowski, G rudziądz. St. Chodkiewiczówna, Łódź. B. Świniarski, 
Gniezno. Wł. Szym ański, Przem yśl. K uziów ua, W adowice. S t. Górny, 
M aków,

ZNACZKI POCZTOWE
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO UZUPEŁNIENIA ZBIORU !!

Zł.
2000 A u  s t r  j a  150 znaczków każdy i n n y ................................. 2.—
2004. B e  Ig j a  50 znaczków każdy in n y ............................  1.50
2008. B u ł g a  r j  a 50 znaczków  każdy i n n y ................................. 3.75
2003. B a  w a r j  a 100 znaczków każdy inny  ..................... 2.25
2010. C z e c h  y 25 znaczków  każdy i n n y ..................................... 0.40
2013. D a n j a  30 znaczków każdy i n n y ......................................... 1.20
2059. F r a n c j a  50 znaczków każdy i n n y ..................................... 1.50
2015. G d a ń s k  50 znaczków każdy i n n y ...................   . . . , 3.75
2061. H o l a n d j a  20 znaczków każdy inny . . . . . . . . .  0.75
2064 H i s z p a u j a  20 znaczków każdy inny .  ..................... 0.75
2049. I s l a n d j a  10 znaczków' każdy i n n y ....................  3 .—
2036. E u r o p a  106 znaczków  każdy in n y  ............................   . 1 50
2038. E u r o p a  i z a m o r s k i e  300 zn. każdy inny . . . .  4.50
2054. 1 0 0 0  z n a c z k ó w  każdy inny, wiele lepszych . . . .  12.- 
2042. 50  z n a c z k ó w  tylko zam orskich każdy inny . . . . .  1.50
2014. 1 0 0  z n a c z k ó w  tylko zam orskich każdy inny . . . .  3 .—
2056. K o l o n j e  a n g i e l s k i  30 znaczków każde inny  . . . 0.75
2050. K o l o n j e  p o r t u g a l s k i e  20 znaczków każdy inny . 0.90
4001. A r a b  j a  10 znaczków każdy inny  egzotyczne . . . .  4 . -
4040. A r g e n t y n a  20 znaczków  każde iuny . . . . . . . .  1.20
4026. B r ą z y  1 j a  20 znaczków każdy inny  .......................   . 0.75
4041. I n d  o C h i n y  francuzkie 15 znaczków każdy inny  . . 1 50
4034 N o w a  Z i e m i a  (New Foundland) 10 znaczków każdy in. 2.$0 
2020 P o l s  k a  100 znaczków każdy in n y .....................................  1.50
396. H i s z p a u j a  w ystaw a w M adiycie serja  6 sz tuk  . . . 1.50

NA PORTO ZAŁĄCZYĆ NIE MNIEJ 60 GROSZY.
Szczegółowy cennik ilustrowany 
znaczków w cenie 1,50 złotych.

B iu r o  f i l a t e l i s t y c z n e  „ E s p e r a n t i s t *  Y ! l a t e l e j o “ 
Jerzy Kryżanowski, Łódź

Rozwiązanie zagadki z nr. 26,
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W losow aniu o nagrodę za trafne rozw iązanie zagad k i z 
nr, 26 los pad ł na p St. Górnego, z Makowa. A dm inistracja Świa­
towida p rześle  nagrodę w postaci ozdobnych szach  w najbliższych  
dniach p ocztą .

Notatka redakcyjna.
P leśń i ferm entacja, to wrogowie naszych konserw . Ile zgry­

zoty 1 s tra t spowodowało już  zepsucie owoców, m arm elady, galaretek, 
soków, ogórków itd. D oskonałą ochronę zapew nia użycie Dra. O etkera 
środka konserwującego, znanego oddaw na każdei praktycznej gospo­
dyni jako rzecz dobra  i bezwzględnie pew na. W ydatek na torebkę 
w cenie kilku groszy opłaca się tu taj s tok ro tn ie .

P C I  ] P O T \ J  l ° s o w a n ' a  n a g r o d y  
I V L ł L  W  I N  z a  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

w  n r .  2 9 .  z  d n .  1 7 .  l i p c a  1 9 2 6  r .  iliillillllllil

W królew skiej Operze w Belgradzie dał szereg gościn­
nych występów tenor Opery warszawskiej p. Gustaw 
Chonau, Prasa belgradzka podnosi nadzwyczajny sukces 
polskiego śpiewaka. Podajemy tu zdjęcie dyrektora 

Opery belgradzkiej p. Hristića,

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

T. R. D a w s o n  (konk. międzynar. „Mag. Sakkv. 1925“). 
Czarne: Ka5, Gh5, piony: a 6, a4, f5. (5).

Białe: Kc4. G a2, piony: b2 , g 6. (4). 
Końcówka. (+) 4 +  5 =  9.

. P a r t  j a.
Białe: R. S p i e l m a n n . .  Czarne: A. N i em  c o  w iez . 
grana w X V I. rozgrywce międzynar. turnieju w Semme- 

ringu w r. 1926.
Gambit nieregul,

1. e4  e5. 2. S - f 3  f 5, 3. S X e5  I ) - f 6, 4. d4 d 6, 
5. S—c4 fX e4, 6. S - c 3  D—g 6, 7. d5  S—f 6, 8. G—e3 
G — e7, 9. D - d 4  (!) 0 - 0 ,  10. S - d 2  c5,  l l . d X c 6 S X c 6 , 
12. D -c 4 4 -  K—h 8, 13. 0 - 0 —0 (2) G—g4, 14. f3 d5!
(3), 15. S X d5  SX d5, 16. D X d5 eX f3, 17. gX f3  W a - c 8
(4), 18. G—d 3! G—f5, 19. GXf5, 20. D - c 4  b5, 21. D— 
g4 D— f7, 22 W h - g l  S - b 4 ,  23. c3 S X a 2 + , 24. K - b l  
b4, 25. G—d4 G—g5. 26. c4! b3, 27. S ~ e 4  D - g 6, 28. 
DXg5! W Xg5, 29. W X g5 D - f 7 ,  30. S - d 6 Czarne 
poddały się.

Uwagi wedł. „Deutsche Sehachblatter“ : (t) B. ata­
kują odosobnionego piona d5. (2) Piona e4 nie można 
bić: z powodu d5. (3) Ofiarą piona Ntemcowicz uzyskuje 
atak, kióry powinien przynieść mu zwycięstwo. (4) Czarne 
uległy pokusie, gdyż. 18. f Xg4  przegrywałoby: S—b4, 
19. D - e 4  W X c2 + , 20. K - b l  W Xd2. W skutek tego po­
sunięcia B. zdobywają ważne tempo: G—d3. Natomiast 
17 . .  . S—b4 dawało Czarnym widoki wygranej: 18. D— 
b,3 W —a c 8, 19. c3 G—e 6, 20. c l !  (w razie 20. G—c4 
22. f Xe 4  D X c4 wygr. N. p. na 23. W—g l  SX*>2+.

Lub: 19. G—c4 b5, 20. f Xg4 bX c4, 21. SX «4 
D—e4, 22. S - a 3  S X a 2 + , 23. D X a2 w razie, 23. K—b l  
S —c 3 +  (GXa3, 24. bX »3 D X e 3 +  z wygr Czarnych.

Nowości filatelistyczne.

Jako  pierwsze jaskółki znaczków W ęgier w nowej 
walucie stabilizowanej (Pengo) ukazały się 4 znaczki. 
Z rysunkienćinsygniów  królewskich wyszły; 4 fille r  fio­
letowy i 8 filier Hljowo-rózowy, z rysunkiem  rezydencji 
Habsburgów Godolio, zamku położonego 'n a d  Dunajem, 
32 filier fioletowy i 40 filier niebieski. Mamy nadzieję, 
że po wprowadzeniu nowej waluty ustaną wreszcie 
ciągłe wydania nowych znaczków, których wydawanie 
było koniecznością, spowodowaną spadkiem waluty, 
ku  utrapieniu filatelistów, którzy nie mogli nadążyć 
z, kupowaniem coraz nowych emisyj znaczków- z okresu 
inflacji, jak i przeżywały wszystkie państwa, k tó re  brały 
udziat w wojnie światowej. (Biuro Filatelistyczne Jerzy 
Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4).
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Przy ugodzie.

Płacę 50 złotych miesięcznie. Ale, czy panna lubi dzieci? 
Za dopłatą 20 zł. miesięcznie . . .  i owszem?

Wiesz, że w bufiastych spodniach jakoś mniej się uwydatniały twoje kabłą- 
kowate n o g i. . .
Wiesz co, Fatymo, byłaś mi znacznie milszą w kwefie . . .

Ptakowie niebiescy.

— Ciepło dziś, niema wiatru i wogóle śliczna na świecie 
pogoda . . .  Dzieci! ruszcie no się na żebraninę!. . .

Możebyśray tak poszły wieczorem do tego „Semafora*?
Dlaczego nie, jeśli tam grywa porządny Jazzband, to  i owszem . .

PERFUMY WOWKOLOŃflOE MYDŁA

^  0 0  

PRZÓD
% SęŚ. Stemprueuńez

WARSZAWA POZNAŃ RADOM

@0
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ODCISKI

P R Z E D  Z N I S Z C Z E N I E M
przez pleśń i fermentację zachowa się napewno wszystkie 
owoce, zakonserwowane na zimę, zaprawiając je

d r a  o e t k e r a  ś r o d k i e m  k o n s e r w u j ą c y m
Jest to sposób najprostszy, najtańszy a przytem znakomity. Jedna torebka Dra Oetkera 
środka konserwującego wystarczy, aby utrwalić 5 kg ow oców , galaretki, marmelady, 
soków , ogórków i t. p. i zachować przed zniszczeniem.

 ^  S P O S O B  U Ż Y C I A  Z N A J D U J E  S I Ę  N A  K A Ż D E J  T O R E B C E
Dfa Oetkera przepisy na konserwy otrzymać można bezpłatnie w każdym składzie.

Również żądać naieźy tamże znaną książeczkę z wszelkiemi innemi 
1̂ przepisami Dra Oetkera, w razie wyczerpania zaś prosimy zażądać
'& & !§#■ A M  1 wprost od Dra A- O e tk e r a , O liw a .

OD P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI p p  HYG. GUMY ( F R E Z E R  W A- 

M -fAT -  -  T Y  W Y  I B Ł O N Y  R Y B I E )
są podług  dzisiejszego stauu w i e d z y  nieprześclgnione, zupełna gw a­
rancja  za każdą sztukę. Tuż. Zł. 4 — 2 wzory z ceun&iera Zł r — 

w znaczkach pocztowych w szędzie do nabycia.
Główna reprezentacja Perfum erja

S. F E D E R A , Lw ów , S y k s t u s k a  1 7
(DOM W ŁASNY) W YSYŁKA PO CZT. D Y S K R tT .

P. T . odsp rzedaw cy! żądajcie p rospektów .bezpłatn ie. 170

usuwa radykalnie 159
P  E  T  u ‘ N  J  A
Laboraiorjum np. Ch., War­
szaw a. Chmielna 68. Tel. 66-64.

.N isz c z y ł K k A u O
>RO&AWićiV  1
r s K ^ ^ T j ^ S T .  G Ó R S K IE G O
f s ? W A O D N lE N D ^ ^ 2 ^ ^ .R S  X A W A

ę  I k j  3 j Ł  i  ł l B S ®  Łąoać
■■iilftin ~  Hnfii n u r T ^  w$x|ozn

C z y t e l n i k ó w  
i przyjac i ół

Ś w ia tow id a
upras zamy o 
p o w o ł y w a n i e  
się przy zakupach 
na o g ł o s z e n i a

,Ś w iatow id a“

O L L A JjF  «  O ryginalne zdjęcia francusk. aktów  dla
J  m i ł o ś n i k ó w  i a m a t o r ó w . .

• N ilustrow ana kolekcja w  album o-
wyra form. zawier. 200 serji. Cena zł. 4. - 

w  z przesy łką za pobraniem  w zapiecz.
  posyłce. A d r.:

SUCCRETTA*, WARSZAWA skrz. poczt. 598 S.

|aft.ośct

PoznańOryginalną tytko *

ORYGINALNE TYLKO Z FIRMY

l  wystawy polskiej w czeskim Cieszynie. Jest to pierwszy tego rodzaju pokaz 
kulturalno-oświatowy p r a c  mniejszości polskiej w Czecho-Słowanji. Z wystawy tej 
bardzo udatnie przez d y r .  Feliksa u r z ą d z o n e j ,  podajemy tutaj dział robót ręcznych 

polskich uczennic gimnazjalnych.
Fot. L. Beer, Frysztat.

FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓWIMYDEŁ.

Sympatyczny Jazzband. „Front Heiman*, gra od dłuższego już czasu w dancingu 
w „Esplanadzie* w Krakowie, ciesząc się ogromnem powodzeniem u publiczności. 
W skład tej świetnej orkiestry wchodzą widoczni na ilustracji pp. (od lewej) Mittel,

Heiman, Szor, Front, Schode. 194

Polska sztuka zagranicą. Do salonu J. Kultschinskiego nabyty został w Monachium 
obraz prof. Wierusza Kowalskiego „Wesoła jazda*, za cenę dolarów 620.—



Str. 20. ŚW IATOW ID N um er 20.

Rozkoszna idylla w jednym z pensjonatów w Otwocku, w okolicy Warszawy, wśród dużego lasu sosnowego. Tutaj nikt pewnie nie tęskni za skwarem, pyłem i hałasem
Warszawy. , Ag. fot. ..Św iatow ida".

„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE —• Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artalna: 1250 zło tych ; zagranicą 15 złotych - Cena ogłoszeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote Redakcja i adm inistracja: Kraków, Basztowa 17,

te l. 35-42. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, te l. 70-21 i 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.

W ydaw ca naczeln re d a k to r: M arjau  D ą b r o w s k i .  — K ierowuik literacki r  red ak to r odpow iedzialny: Dr. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Drukiem  „Ózudag* — K raków , B asztow a 18


